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Proces brre* li .
P ie rw s z y  d zień  ro z p ra w y .

W dniu 26 października rozpoczął sie w Warszawie 
proces brzeski. Jedenastu więźniów brzeskich stanęło 
przed sadem. Pierwszy dzień rozprawy zajęło prze­
ważnie odczytywanie aktu oskarżenia. Więźniowie 
brzescy są przeważnie oskarżeni o to, że „w okresie 
czasu od 1928 r. do 9 września 1930 po wzajemnem 
porozumieniu się i, działając świadomie, wspólnie przy­
gotowywali zamach, którego celem było usunięcie prze­
mocą członków sprawującego w Polsce rządu i zastą­
pienie ich przez inne osoby, wszakże bez zmiany zasad­
niczego ustroju państwTowego.“ W dalszym ciągu oskar­
żenie przechodzi do akcji prasowej, zgromadzeń pu­
blicznych. przygotowań do kongresu w Krakowie, przy­
gotowań zbrojnych, działalności „Centrolewu11 na tere­
nie międzynarodowym, akcji rewolucyjnej „Centrole- 
wu“ ari do okresu dokonania aresztowań. Oskarżenie to 
mieści sporo różnych skonfiskowanych tekstów, nie 
wyłączając słynnych rezolucyj kongresu krakowskiego.

Obrońcy wystąpili z wnioskiem przekazania spra­
wy Sądowi przysięgłych w Krakowie, lecz trybunał 
odmówił ternu żądaniu.

D ru g i dzień  ro z p ra w y .
W drugim dniu rozprawy przewodniczący zapyty­

wał oskorżonych, czy się poczuwają do winy. Wszyscy 
zgodnie odpowiedzieli, że do winy żadnej się nie poczu­
wają, bo walczyli i walczyć będą drogą legalną przeciw­
ko dyktaturze. Wielkie wrażenie wywołało oświadcze­
nie posła LiePermanna i scena z oskarżonym posłem Do- 
boisem. Szczegóły w wyjątkach przytaczamy za nie- 
skonfiskowanym „Naprzodem".

P rz e m ó w ie n ie  posła L ie b e rm a n a .
„Nie jest prawdą, że przygotowywałem zamach, re­

wolucję, że chciałem obalić przemocą rząd marszałka 
Piłsudskiego. Prawdą jest, że chciałem i chcę rząd oba­
lić, ale drogą nowych wyborów. — W akcie oskarżenia 
jest mowa o spisku, o bojówkach. Ci panowie, którzy 
ułożyli ten referat w min. spraw wewnętrznych, złożyli 
dowód, że nie znają oni socjalizmu ani socjalistów. PPS. 
jest partią oparta na masach, chcemy realizować cele 
przez uświadamianie mas, jesteśmy w odróżnieniu od 
komunistów demokratami.

Mówi się o organizowaniu rewolucji, tworzeniu spi­
sków. Jest to sprzeczność. Rewolucja jest jawna, wy­
stępuje gwałtownie, spisek to konspiracja tych, którzy 
chcą zdoPyć władzę. Nie było powodów, opozycja miała 
w Sejmie większość i szacunek w społeczeństwie. We­
dle aktu oskorżenia metody marsz. Piłsudskiego były 
najwznioślejsze, wykwintne, język anioła, a nasze me­
tody i obyczaje podle i nikczemne. Jak wygląda rzeczy­
wistość? Będę mówił o faktach, które miały miejsce 
w granicach lat od 1928.

W tym roku zebrał się nowy Sejm. Jaką drogą go 
wybrano, mówić nie będę, jest to rzecz notorycznie wia­
doma. Mimo wszystko opozycja uzyskała większość. 
Parlamentarnie rząd byl w rękach Sejmu. Jak zacho­
waliśmy się wobec tego rządu? Mimo wszystko Sęjm 
współpracuje lojalnie z rządem Piłsudskiego. Uchwa­
lono prowizorium budżetowe, ustawę inwestycyjną 
i wreszcie budżet. Natychmiast potem sesję zamknięto. 
Jednocześnie podał się do dymisji rząd marsz. Piłsuds­
kiego. Sejm dymisji nie żądał. Dymisja następuje z wiel­
kim hukiem, w dziennikach ukazuje się słynny wywiad, 
w którym czytamy, że „ e d y b v m  ie  w a lc z y ł z  soba, to 
L \ m  n ic  n ie  ro b ił, ty lk o  b ił  i ko p a ł tych  p a n ó w  posłów ". 
Dlaczego? Przypuszczam, że dlatego, że nie noszą sza­
bli i mówią, ale nie wszyscy współcześni noszą szable, 
a wszyscy mówią."

W dalszym ciągu pos. Liebermann chaiakteryzuje 
zachowanie się Sejmu drugiego wobec marszałka Pił­
sudskiego i poniewieranie Sejmu i posłów przez dykta­
tora. Wreszcie przechodzi do roli „Centrolewu", gdy ten 
postanowił się zwrócić do Prezydenta o zwołanie nad­
zwyczajnej sesji Sejmu, poczem mówi następująco:

O pokoi śwista.
Oczy całej .Europy były zwrócone na odbywające 

się w Ameryce konferencje pomiędzy francuskim pre­
zesem Rady ministrów a prezydentem Stanów Zjedno­
czonych Ameryki Półn., Hooverem. Wiedziano bowiem, 
że przedmiotem rozmów miało być uzgodnienie świato­
wej polityki gospodarczej, zwłaszcza finansowej. Z ko­
munikatów urzędowych zdaje się wynikać, że uzgodnio­

no postępowanie w sprawach obrony waluty złotej i re­
gulacji międzynarodowych zobowiązań finansowych. 
Mówiono niewątpliwie także o sprawach politycznych, 
o rozbrojeniu, bezpieczeństwie i traktatoch, ale prawdo­
podobnie bez praktycznych rezultatów. Pokoju świata 
konferencja ta, jak się od niej spodziewano, zdaje się, 
nie przyniosła.

Oświadczenie Klubu Ludowego przed procesem brzeskim.
Klub Parlamentarny Stronnictwa Ludowego uchwalił 

dnia 23 b. m. ogłosić następujące oświadczenie:
„Dnia 26 b. m. staną jako oskorżeni przed sądem 

koledzy nasi/ posłowie: Witos, Dr. Kiernik, Sawicki i b. 
posłowie: Bagiński i Dr. Putek oraz inni b. więźniowie 
brzescy.

W rocznicę katuszy, przecierpianych w Brześciu, 
staną jako oskarżeni przed sądem ci, którzy bronili pra­
worządności.

Sprawa ich jest sprawą całego polskiego ludu.
Ze spokojem oczekujemy, że wyrok sądu da świa­

dectwo prawdzie i sprawiedliwości."

Sygn. II P r. 18/31. <*

W yciąg  z p rotoko łu  posiedzenia n iejaw nego.
Sąd O kręgow y w Cieszynie, W ydział I i w  sp raw ie  k a r ­

nej „Ś ląskiej G azety L udow ej" n a  posiedzeniu  n ie jaw nem  
d n ia  12 paźd z ie rn ik a  1931 r. po w y słu ch an iu  w niosku  P ro ­
k u ra to ra  postanow ił:

Na zasadzie §§ 486, 487, 488 i 493 p. k. a u s tr . o rze k a  się:
1. T reść zam ieszczonego w  n u m erze  41 periodycznego 

czasopi: m a „Ś ląska G azeta L udow a" z daty  11 X 1931 r. 
a r ty k u łu  z n ap isem  „L ustracja . U m u n d u ro w an y  policy jny  
K otek" w u stęp ie  zaczynającym  się od słów „U party  po­
lic ja n t"  do słów „za drzw i" i od slow „Nie pokażę" do 
stów „niż pan" i tre ść  a r ty k u łu  z nap isem  „M anew ry po­
licy jne" w ustęp ie  zaczynającym  się od słów „Jest to“ do 
słów „rządom  kres" zaw iera  przedm io tow ą isto tę  w ystępku  
z §§ 491, 493, u. k. i a r t. V ust. 3 u s ta w y  z dn ia  17 XII 1862' 
L. 8 dz. u. p. z 1863 o raz  zaś w d ru g im  znam iona w ystępku  
z § 300 u. k.

2. Z arządzona k o n fisk a ta  powyższego czasopism a zo­
sta je  za tw ierdzona.

3. Z akazu je  się dalszego rozszerzan ia ink rym inow a- 
nyc i ustępów  pow yższych artyku łów .

U z a s a d n i e n i e .

W  num erze 41 perjodycznego czasopism a „Ś ląska Ga­
zeta L udow a" z d a ty  11 X 1931 r. zam ieszczono n a  stron ie  
2 a r iy k u ły  z n ap isem  „L ustracja" , „U m undurow any  po li­
cy jny  K otek" i „M anew ry policyjne*;.

W  a r ty k u le  z nap isem  „L ustracja , U m u n d u ro w an y  po­
licy jny  K otek" w ustęp ie  zaczynającym  się od siow: „U par­
ty  po lic jan t"  do słów „za drzw i" i od słów „N ie pokażę" 
do słów ' niż P a n '1, a u to r  w p iśm ie drukow em  funkcjona. 
r ju sz a  policji a w ięc u rzęd n ik a  publicznego ze w zględu n a  
tegoż czynności urzędow e po n azw isk u  n a  publiczne po­
śm iew isko w ystaw ił, zaś w  a r ty k u le  z nap isem  ,/M anew ry 
po licy jne" w ustęp ie  zaczynającym  się od siów „Jest to" 
do siów  „rządom  kres" przez w yszydzanie, n iepraw dziw e 
p rze d s taw ie n ia  w zględnie p rzek ręcan ie  rzeczy do n ie n a ­
w iści, do pogardy  przeciw ko w ładzom  rządow ym  ze w zglę­
du  na ich u rzędow anie w zbudzić u siłu je , co w  p ierw szym  
w y p ad k u  u za sa d n ia  w sze lk ie  znam iona w y stęp k u  z §§ 491, 
493 u. k. i a r t. V ust. 3 ustaw y  z 17 XII 1862, L. 8 dz. p. p. 
z 1683 o raz za ś 'w  d rug im  znam iona w y stęp k u  z § 300 u. k.
P rzew odniczący: Z. A rz t wr. P ro to k o lan t: B ogusław sk i w r.

Ża zg-odność: S ek re ta rz  Kozieł.

„To, co się później stało, było rozpaczliwem i bo- 
lesnem zjawiskiem. Albowiem poradzono p. prezyden­
towi dziwny precedens. — Dekretem został zwołany* 
Sejm na dzień 23 maja i w ten sam dzień sesja została 
odroczona na trzy dni, a w dniu 20 czerwca przyszedł 
now ydekret, który zamykał sesję, która to sesja nie 
odbyła się wcale.

Ta decyzja dokonała p rz e w ro tu  sy tu ac ji. — To 
skrzyżowanie się trzech sprzecznych dekretów u d e rzy ło  
w  p ra w a  zasadnicze S e jm u i p o w ag ę  rządu .

My, jako przedstawiciele stronnictw ludowych, do­
magaliśmy się poszanowania prawa. Dlatego widzieli­
śmy naszą rolę w parlamencie skończoną. P o s ta n o w ili­
śm y zw ró c ić  się do w y b o rc ó w .

Postanowiliśmy odpowiedzieć narodowi, dlaczego 
nasza rola jest skończona.

Postanowiliśmy żądać od mas, aby w demonstra­
cjach dały do zrozumienia, że to nie jest walka między 
Piłsudskim a Sejmem, ale walka o powagę instytucji 
państwowej.

Postanowiliśmy powołać lud na ulicę, lecz nie dla 
rewolucji, ale dla d em o nstrac ji poko jow ej. Taką demon­
stracją miał być kongres k ra k o w s k i. Na dziesięć dni 
przed kongresem zwołany był ziazd posłów i senatoiów 
sześciu stronnictw. Ułożyli oni deklarację kongresu. 
Mówiła ona o możliwości współpracy Sejmu i rządu. 
Dążeniem organizatorów b y ło  p rzeko n ać  p re zy d e n ta  
R zec zyp o sp o lite j, że  ź ie  się d zie je , że trze b a , b y  się po ­
łą c z y ł z  n arodem . Na kongresie uchwalono rezolucję. 
W szczegóły nie będę się wdawał. Rezolucja odpo­
wiada moim przekonaniom. Is tn ie je  odpow iedzia lność  
P re z y d e n ta  w o b ec  narodu.

Mówi się tu, że występowaliśmy przeciwko prezy­
dentowi Rzeczypospolitej. Jest to nieporozumienie. 
Partja rządowa też mówi, że prezydent jest monarchą 
z bożej łaski. Nie jest on monarchą z bożej laski. Gdy­
by nie wola takich prostaczków, jak nas tu 11 obecnych, 
prezydent Rzeczypospolitej nie byłby prezydentem. On 
jest wyniesiony wolą współobywateli i posłów i dlatego 
istnieje odpow iedzia lność m o ra ln a  p re zy d e n ta  p rzed  w y ­
bo rcam i, ja k o  w y ć b ra z ic ie la  narodu. W republice pod­
chodzi się do prezydenta me jak do monarchy, lecz jak 
do pierwszego obywatela. Tak pracuje jego konstytucja. 
Przewiduje ona ewentualną karną odpowiedzialność pre­
zydenta za czyny występne, za pogwałcenie konstytucji, 
za zdradę kraju. Ż t  m ożna p re zy d e n ta  w y rz u c a ć  a rm a ­
tam i, n ie jest w  ko n s ty tu c ji p rze w id z ia n e , ale natomiast 
możliwość złamania przez prezydenta przysięgi jest 
uwzględniona.

Jeżeli więc konstytucja o tem mówi, to przecież to 
prezydenta Rzeczypospolitej nie obraża. Gdy my nato­
miast o tem mówimy, jest to przestępstwem, a przecież 
n ik t in n y , ty lk o  poseł p rzy g o to w u je  a k t oskarżen ia . 
Jestem  o skarżo n ym  d latego, że  b y łe m  o skarży c ie le m  
w  T ry b u n a le  S tanu.

(W tem miejscu obaj prokuratorowie uśmiechają
się.)

Po kongresie krakowskim nastąpiła przerwa 2 i pół- 
miesięczna. Nie było rewolucyjnych objawów. Panowie 
sędziowie! Tu za mną siedzi (oskarżony wskazuje na 
posła Witosa) c z ło w ie k , k tó rego  rzą d  zo s ta ł obalony  
p rzem ocą i na jego p rz y k ła d z ie  P o lska m og ła  się dosta­
teczn ie  n au czyć , ja k  się obala  p rzem o cą rząd . N asza  
a k c ja  n ie  jest do tam te j akc ji podobna.
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W AngH zwyciężył 31ok Narodowy.
Wybory angielskie przyniosły druzgocącą klęskę i Rząd będzie rozporządza} większością około 200 gło- 

socjalistów. Na całej linji zwyciężyli konsei w a ty ś c i. sów.

Trzetf dzień procesu brzeskiego.

Pan prokurator powiedział wczoraj, że oskarżeni, 
a więc i ja, chcielibyśmy przekreślić mord Kostrzew- 
skiego, ale on nam to przypomni. — Ze skruchą stwier­
dzam, że chętn ie  s trą c iłb y m  w  przepaść n ie b y tu  śm ierć  
ty c h  m ło d y c h  lu d zi, i śm ierć  ty c h  in n yc h  od m a ja  1926 
i  śm ierć  setek  ż o łn ie rz y  na u licach W a rs z a w y .

...W ito s  kilkakrotnie przed zamachem majowym 
o f ia ro w y w a ł w ła d z ę  P iłsu d sk iem u , o fia ro w y w a ła  m u ją  
ró w n ie ż  le w ic a . On jednak wybrał mną drogę ao wia- 
dzy. Z a p a d ły  się w przepaść n ie b y tu  se tk i ż o łn ie rz y ,  
szlachetnych  żo łn ie rz y ...

Po zabójstwie Narutowicza zgłosiła się do nas gru­
pa piłsudczyków, stojących dziś na bardzo wysokich 
stanowiskach państwowych, którzy prosili mnie o zor­
ganizowanie akcji odwetowej.

P rz e w o d n ic z ą c y : To nie wiąże się ze sprawą, to 
wykracza poza ramy oskarżenia

L<eberm an: To tak samo wiąże się ze sprawą uk 
wzmianki o Vanderveldem i Blumie, pomieszczone w 
akcie oskarżenia.

PPS. wydała odezwy do robotników, w których 
i.owiedziano: N ie  ch cem y za m ętu  i ru in y  p ań s tw a.

W roku 1926 d y k ta to r  z w y c ię s k i z a żą d a ł , z m ia n y  
k o n s ty tu c ji. Powiększono władzę prezydenta Rzeczy­
pospolitej i mimo to przez cale lata z ust „centralnej 
osoby" słychać było tylko n a rze k a n ia  na b ra k  w ła d z y .  
L u d z ie  ug inają  się pod c ię ża re m  k ry z y s u , a tu  c iąg le  
jeden o k rz y k  „ w ła d z a " .

W s z a k  w  m aiu  c a ła  w ła d z a  p rze s z ła  w  rę c e  tego, 
k tó r y  je j żą d a ł i k tó ry  w s z y s tk o  ro b ił co ch c ia ł. W  m aju  
1926 re k u  p rze z  t r z y  dn i b o m b ard o w a n o  p re zy d e n ta  
R ze c zy p o s p o lite j, a do dziś  dnia  b o m b ard u je  się codzien ­
nie c a ły  p o rzą d e k  p ra w n y . Żaden naród nie wytrzyma 
tego ciągłego podkopywania podstaw państwa, tych 
niespodzianek, tych sensacyj.

Pan przewodniczący pozwolił mi przemówić o tym 
zarzucie, jaki mi przedstawiono, że wprowadziłem spra­
wę Brześcia na forum międzynarodowe, że broszura 
na ten temat wyrządziła wielką szkodę państwu.

P rz e w o d n ic z ą c y : Proszę nie wykraczać poza ramy 
sprawy.

Pos. L ie b e rm a n : Jeżeli byle podmuch szkodzi na 
forum miedzynarodowem, to  trze b a  b y ło  p rze w id z ie ć , 
że  się te  fa k ty  ro zn iosą. P rz e z  B rze ś ć  z e rw a n o  łączność  
z  d e m o krac ją  Zach odu. Mówi się, że broszura Vander- 
yeldego zrobiła wielką szkodę dla Polski. Zawierała 
ona przedruk interpelacyj. N a  hon or i B o g a  p rzy s ię g a m , 
że  w s z y s tk ie  fa k ty  ta m  podane są p ra w d ą .

W tem miejscu przewodniczący przerywa oskarżo­
nemu.

Pos. L ie b e rm a n : Uważam, że ta kwesija v iąże się 
ze sprawą, gdyż akt oskarżenia powołuje sie na bro­
szurę. Jeżeli VanJervelde podniósł mój głos, to proszę 
mnie za to skazać. Uścisnąłem jego rękę przy spotka­
niu, aby p o d zię k o w a ć  m u za  o kazan e  serce.

Jestem międzynarodowym socjalistą. Kocham zie­
mie ojczystą, ale idea międzynarodowej solidarności jest 
równie głębOKa i szlachetna. Czy ja jestem winien, że 
mam w ręku książkę, w  k tó re j jes t opis tego , co p rze ­
ż y łe m , co jestem winien, że mężowie nauki, pisząc
0 Polsce, wspominają o Brześciu, że wymieniają etapy 
walki ludu i łączą z nią nasze nazwiska.

Siedze tu, siłą faktu, ale to me zatrze drugiego mo­
mentu, że  s ied zi tu  c z ło w ie k , k tó ry  b y ł o s k a rży c ie le m  
w  T ry b u n a le  S tanu . W  g azetach  rz ą d o w y c h  pisano, że  
w ie z ie n ie  p o s łó w  da się u s p ra w ie d liw ić  zd o b y tą  u tw o ­
rz e n ia  jedności w  S e jm ie . T o  się p iękn ie  n a z y w a , a le  to  
jes t in teres  w y b o rc z y . C h o d ziło  w ię kszo śc i, a b y  znieść  
s p ra w ę  C ze c h o w ic za . To przyznał Radziwiłł, wielki 
mąż stanu (śmiechy na ławach obrońców). Radziwiłł 
płakał, ale mówił: To moment dziejowy. Na moje więc 
barki spadł „moment dziejowy1̂  a obecnie „moment 
sądowy".

Chodziło o wprowadzenie trzystu ludzi, aby sie­
działo „ w y ś la h o w a n y c h "  i dlatego sprawa brzeska 
opłaciła się, a trz y s tu  „ś la b o w a n y c h "  zas iad ło  w  S e j­
m ie.

Ten, co streścił moje przemówienie tak. jak ono 
znajduie się w akcie oskarżenia, wypisał bzdury.

D z iś  jes tem  o s k a rżo n y  d la tego , że  n a k a z y w a ł to  
in teres  w y b o rc z y . Wynika to jasno z artykułów umie­
szczonych w piśmie „Przełom".

Dr. Tieberman odczytuje odnośny artykuł i stwier­
dza, że przyznał to również ks. Radziwiłł.

— Jestem oskarżony dlatego, że  b y łe m  o s k a rż y c ie ­
lem  p rze d  T ry o u n a łe m  S tan u . Ale oświadczam, że sło­
wa moje wypowiedziane przed Trybunałem Stanu, zo­
staną trwale wyryte w sercach obywateli. I tego n'c 
odwołuję co powiedziałem w Sejmie i w Trybunale 
Stanu. Ż adn ego  u czy n k u  w  ży c iu  p u b licznem  n ie  ża łu ję
1 n iczego nie o d w o łu je , n iczego  się nie w y p ie ra m  i w ie ­
rz ę , że d y k ta ti -a ru n ie  pod naporem  s ił m o ra ln y c h  du­
cha narodu

Następnie zabrał głos oskarżony Barlicki, polem 
Dubois.

D ra m a ty c z n a  sceną.
Poseł Dubois oświadcza, że do winy się nie poczuwa. 

Poddaje krytyce akt oskarżenia i omawia zajS ia w 
Brześciu, między innemi stwierdza, że wywiad Piłsud­
skiego o aresztowaniu postów był wskazówką dla postę­
powania Kostka-Biernackiego. Do Brześcia przyjechał 
sędzia Demant celem doręczenia uwięzionym nakazu 
aresztowania. Żadnego badania nie przeprowadził, bo 
Kostek Biernacki na to nie pozwolił.

Przewodniczący przerywa oskarżonemu, :e ta spra­
wa nie należy do przedmiotu procesu.

Poseł Dubois oświadcza: Muszę o tem mówić, bo 
w Brześciu śledztwa nie było. Śledztwo prowadził nie 1

W trzecim dniu procesu brzeskiego przemawiali 
oskarżeni P ra g ie r, C io ll.osz, W ito s  i  K ie rn ik . Świetne 
oświadczenie p. Witosa podamy w następnym numerze. 
Podczas trzeciego dnia rozprawy obrońca N o w o d w o r­
s k i w imieniu całej obrony zaorotestował przeciwko 
konfiskatom sprawozdań z procesu brzeskiego. Duże

i Demant, lecz Kostek-Biernacki. Zresztą Demant nie byl 
le p ie j tra k to w a n y  n iż  ja  i  za d a łe m  D e m a n to w i p y ta n ie , 
dlaczego p o rw a n o  m n ie  w  nocy.

Demant chciał mnie odpowiedzieć, ale Kostek- 
Biernacki odepchnął go ręką. O tem wiedział minister 
Michałowski i w ie d z ia ł ró w n ie ż  o zn ęcan iu  się f izy c zn e m  
i  m o ra ltie m  nad  u w ię z io n y m i.

Gdj poseł Dubois chce dalej mówić o więzieniu 
brzeskiem, przewodniczący mu przerywa. W tej chwili 
wstaje z ławy oskarżony poseł K ie rn ik  i odzywa się:

Tutaj następuje incydent: P ro k u ra to r  G ra b o w s k i
u śm iech a  się.

Poseł Dubois: Pan prokurator n ie  p o w in ie n  się 
śm iać, g d y  się m ó w i o B rześciu .

Prokurator nie powinien się śmiać, kiedy się mówi 
o Brześciu, jak również wtedy, kiedy mówi Herman 
Lieberman...

Ja  dlatego mówię o Brześciu, bo chcę wykazać, że 
dop iero  po B rześciu  dorobiono do naszej s p ra w y  spisek. 
T o  jes t proces b rzes k i. Może zapadną wyroki skazujące, 
ale wobec historii i w społeczeństwie stoję z otwartem 
czołem.

Przesłuchano jeszcze posła Mastka, któremu prze­
wodniczący odebrał głos z powodu opisywania śledztwa 
w Brześciu. Zaprotestował przeciwko temu adwokat 
Barcikowski, poczem zabrał głos adwokat Berenson i zło­
żył następujące oświadczenie. Z a le ż y  n a m  i o skarżo n ym , 
a b y  ten proces przeszed ł w  atm o sferze  spoko ju  i ro zw ag i. 
Oskarżony Mastek komunikuje rządowi o przestępstwie 
w Brześciu. W myśl odnośnych przepisów sąd powinien 
nadać temu oskarżeniu b ieg.

Przewodniczący przechodzi nad tem oświadczeniem 
do porządku dziennego.

Bunt marynarzy niemieckich.
Na okrętach niemieckich, wysianych do Leningradu, 

wybuchł niedawno strajk. Wobec tego. że sądy niemiec­
kie zaczęły stosować represje w stosunku do powraca­
jących marynarzy, załogi okrętówsg.Westfalien" i „Hol- 
stein" zbuntowały sie.

Ruch pośród chłopów salzburskich.
„Neue Freie Presse" donosi z Salzburga^ że wśród 

tamtejszych chłopów szerzy się z powodu depresji go­
spodarczej radykalizm. Na zgromadzeniach chłopskich 
uchwalana jest rezolucja, domagająca się m. in. o bn iżen ia  
p o b o ró w  u rzę d n iczych , obn iżen ia  p ro cen tó w  h ip o tecz­
n ych , p rzy s to s o w a n ia  w s zy s tk ic h  z a ro b k ó w  i c ię ża ró w  
sp o łeczn ych  do s y tu a c ji gospodarczej, re fo rm y  ad m in i­
s trac ji, obn iżen ia  ta ry f  ad w o k a c k ic h  i n o ta ria ln y c h , p rz y ­
w ró c e n ia  k a r y  śm ierc i, w y p ła c a n ia  b e zro b o tn y m  w sp arć  
w  natu rze . C h ło p i ża d a ją  o d p o w ied z i na tę  rezo lu c ję  do 
dn ia  5 lis top ada b. r .

F u rm a n k a  pod pociąg iem .
Pociąg osobowy, zdążający z Warszawy do Kato­

wic, wskutek niezamknięcia zapory na przejeździe pod 
Ząbkowicami, najechał na jednokonną furmankę, kiero­
waną przez 68-letniego J. Papiernego. Lokomotywa po­
ciągu zmiażdżyła Papiernemu głowę, wskutek czego po­
niósł on śmierć na miejscu. W kilkanaście minut potem 
dróżnik, który obowiązany był pilnować przejazdu, pod 
wpływem depresji psychicznej rzucił się pod pociąg 
osobowy, zdążający z Katowic do Zawiercia, ponosząc 
również śmierć. Zwłoki obu ofiar przewieziono do kost­
nicy.

Zgon Edisona.
Sławny wynalazca amerykański Tomasz Edison 

umarł w niedzielę, dnia 18 października b. r„ przeżywszy 
84 lata.

Edison zostanie na zawsze w pamięci całej ludzkości 
jako wynalazca żarówki elektrycznej, kinematografu, 
gramafonu, mikrofonu i wielu innych rzeczy. Zgłosił on 
podobno ponad 3000 patentów.

A l C apone sk a za n y  na 11 la t w ię z ie n ia .
Chicago. — Al Capone, osławiony bandyta i przy­

wódca szmuglu alkoholowego, skazany został na 11 lat 
więzienia, prócz tego skazany został na grzywnę w wy­
sokości 50 tys. dolarów. Obrońcy Al Capone‘a wnieśli 
odwołanie od wyroku.

wrażenie budzi fakt, że przewodniczący nie z e z w a la  
o skarżo n ym  na p rze d s ta w ie n ie  k a tu s zy , ia k ie  p rzes zli 
w  w ie z ie n iu  b rzes id em , pomimo, że ministrowie na te­
renie Sejmu wciąż wskazywali, że w sądzie jest miej­
sce na podniesienie skarg w sprawie Brześcia.

Wiadomości polityczni 1 gospodarcze.
—  K o n flik t japońsko-ch iński zdaje  się zn ó w  z a ­

o strzać .
— Z okazji przybycia prem. L a v a la  do Ameryki se­

nator B o ra h  w rozmowie z Lavalem wypowiedział prze­
konanie, że traktaty pokojowe i granice powojenne, zwła­
szcza na Pomorzu, powinny ulec rewizji. Wywołało to 
zgrzyt w całej atmosferze, a Lava] odpowiedział, że nie 
p rz y b y ł do A m e ry k i w  ty m  celu, b y  o m a w ia ć  zm ian ę  
d la  F ra n c ji n ien aru sza ln ych  tra k ta tó w .

— Na wyspie C y p rz e  w y b u c h ło  p o w stan ie  prze­
ciwko rządom angielskim.

—  Japonja podobno nosi się z  zam iarem  w y s tą p ie ­
n ia z  L ig i N a ro d ó w .

—  W  T a rn o b rze g u  o d b y ł się o lb rz y m i zjazd  S tro n ­
n ic tw a  L u d o w e g o , na którym przemawiali posłowie Kry­
sa, Madejszyk, Stachnik, Margul, Duro i senator Ciastek. 
Reprezentowane było cale Sandomierskie w liczbie kilku 
tysięcy delegatów.

— Po uchwaleniu nowych poprawek regulamino­
wych Sejm zeszedł do roli aparatu urzędmezego.

—  O lb rz y m i w iec  p rz e d w y b o rc z y  odbył się w dnia 
25 października w Przemyślu w obecności posłów Bro- 
dackiego, Witosa i ks. Panasia. Po wsiach wre ruch 
wyborczy. Dzienniki notują pierwsze aresztowania 
działaczy stronnictw opozycyjnych. Widać z  tego. że 
unieważnione przez Sąd wybory będą powtórzone 
w tjm  samym stylu, co w roku 1930.

Co życie niesie.
S ła b e  s tro n y  p ro je k tó w  N acze ln eg o  K o m ite tu  do w a lk i 

z  bezro bociem .

Skoczów, w  październiku 1931.
Największą chyba plagą prawie że wszystkich 

państw jest dzisiaj niewątpliwie bezrobocie. Zabrano się 
też wszędzie, zwłaszcza w ostatnim czasie, energicznie 
do walki z tym pasorzytem ludzkiej energji. 1 u nas nie 
zabrakło dobrych chęci. Społeczeństwo bez różnicy za­
patrywań przykłada ręki do dzieła. Do wykonania jed­
nak dzieła, w którem pierze udział więcej niż jedna oso­
ba, potrzebne są zasadniczo dwa czynniki Jeden K;eru- 
jący, drugi wykonawczy.

W tej, w ostatnich dniach tak wytężonej walce ze 
skutkami bezrobocia, daje się już odczuć brak mądrego 
i praktycznego kierownictwa, jakiegoby ta niecodz'.enna 
sprawa wymagała. Naczelny Komitet, przyznać łrzeba, 
w błyskawicznem tempie wydał mnóstwo projektów 
i zleceń, które jednak w praktyce okażą się wielce pro­
blematyczne, a w wielu wypadkach nawet wręcz szko­
dliwe dla tych, którym miały przynieść ulgę.

Wydanie rozporządzenia w sprawie skrócenia dn a 
pracy, jako też bezwzględny zakaz wszelki di nadliez- 
bówek we wszystkich bez wyjątku działach produkcji 
tak nagle, to rzecz w teorji bardzo łatwa, lecz w prak­
tyce, o ile tu i ówdzie wyda pewne dodatnie rezultaty, 
o tyle w wielu innych powoduje pogorszenie, o ile nie 
umożliwi wprost wszelkiej pracy, szczególnie .w tych 
działach produkcja które są zależne od pogody.

Podwyższenie opłat pocztowych o 40%, a telefo­
nicznych nawet o 100%, jako też projekt 50% doaatku 
do patentów, w tych czasach martwoty i nędzy w han­
dlu i przemyśle, to już rzecz nierozsądną i ryzykowna. 
Bo przecież tam, gdzie istnieje już przeszło tnibard za­
ległości podatkowych, chyba Tudno będzie wydusić 
choćby kilkadziesiąt złotych dodatków bez narażenia na 
uniemożliwienie wszelkiej egzystencji.

Dobry i słuszny jest apel do społeczeństwa o dobro­
wolne Jatki i opodatkowanie. Chętnie ono też pośpieszy 
z pomocą tam, gdzie uzna, że jest istotna potrzeba. Lecz 
nie można mu brać za złe, gdy bedzie się ociągać, ;ak 
zobaczy, że jego ciężkie ofiary idą pranie w 70 na 
marne.

Nie tak łatwo będzie wyperswadować rolnikowi jego 
niechęci do dostarczenia bezpłatnie ziemniaków dla bez­
robotnych, kieay jemu brak rąk do wykopania tych 
ziemniaków!

Jeżeli to wielkie dzieło, jakiem jest niewątpliwie po­
moc dla bezrobotnych i skuteczna walka z bezrobociem 
nie ma się stać jakąś farsą, w  której rolę kiepskich ak­
torów odegraliby inicjatorzy tego dzieła,jjti Naczelny 
Komitet dla walki z bezrobociem powinien szybko zrewi­
dować swe pomysły i projekty.

Bejot.
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Zostie lai ty lk o  b a l.
Pod tym tytułem „Zielony Sztandar11 rozpatruje 

ostatnie lata rządów sanacji, konstatując, że sanacja \/y- 
.zbyła się wszystkich wzniosłych haseł, jakie kiedyś Pił- 
sudczyzna głosiła. „Sanacja zbankrutowała moralnie. 
Jest poza społeczeństwem. Pozostała jej tylko władza, 
której się trzyma kurczowo i to czyni dziś nie tyle z żą­
dzy pozostania przy władzy, co z obawy przed odej­
ściem — z obawy przed odpowiedzialnością. Dziś, gdy 
obóz sanacyjny stracił moralne oparcie w społeczeń­
stwie, gdy przestał pociągać ludzi hasłami, obietnicami, 
wiarą w cudowną rękę, programem, którego niema, dziś  
zo s ta ł o b o zo w i sanacyjnem u tylko jeden środek utrzy­
mania się na powierzchni — siła  fizy c zn a , b a t!“

W ię ź n io w ie  b rzes cy  w  K ra k o w ie .
W sobotę, dnia 24 października odbyło się w sali 

Starego Teatru zebranie około 50 ludzi, reprezentują­
cych naukę i kulturę, w towarzystwie więźniów brze­
skich. Przemawiali koleino, wygłaszając toasty, prof. 
Dr. Marchlewski, sen. Korfanty, pos. Lieberman, prof. 
Heydel, ks Kasprzyk, b. poseł Dębski, pos. Witos, gen. 
Kukieł, b. pos. Wójcik, prof. Konopczyński, prof. Dr. Ja­
nik (ongiś prof. gimn. w Cieszynie), posłowie soc. Ma- 
stek i Ciołkon. Poseł Witos zakończył swe przemówie­
nie wrażeniem przekonania, że zatriumfuje myśl wolna, 
myśl obywatelska, myśl państwowa. Ze wzruszeniem 
obecni, bez względu na przekonanie, wysłuchali listu 
ks. Ś w ie jk o w s k ie g o . który nie przybył, złożony chorobą. 
List kończył się słowami, że Bóg jest nierychliwy, ale 
sprawiedliwy.

K to  sie je  b o ls ze w izm ?
„Nowiny Śląskie"',- przyniosły przedługi artykuł

0 rzekomych dużych wpływach, jaki wywiera „Śląska 
Gazeta Ludowa*1 na chłopów śląskich. Przy tem płaczą, 
że kierunek tego pisma jest ni mniej ni więcej tylko 
„b o 1 s z e w i c k *“. To wybieranie się na nas z tak po­
tężną armatą mogłoby nam schlebiać, lecz my wolimy 
być skromni i nie przeceniać naszych wpływów.

Domagamy się poszanowania prawa przez Rząd
1 jego organy, oszczędności i zdrowej polityki gospodar­
czej, zmiany systemu rządzenia, gdyż nie chcemy dyk­
tatury; jeżeli to ma być bolszewizm, to autor artykułu 
w „Nowinach* nie bardzo sobie zdaje sprawę z tego, co 
nazywamy bolszewizmem. Niech Szanowni Czytelnicy 
osądzą, kto.szerzy bolszewizm, czy ten, kto chwali łama­
nie prawa i stosowanie gwałtów, czy ten, kto te zjawi­
ska poddaje krytyce. Na zaczepki „Nowin** kiedyś póź­
niej odpowiemy obszerniej, narazie mamy mne, daleko 
poważniejsze tematy i nie możemy zapełniać naszych 
szpalt dyskusją z „Nowinami", którym się spodobało na­
zwać naszą idiologję ludową „bolszewizmem". Niech 
się „Nowiny" mają na baczności, by się nie stały istotnie 
awangardą bolszewizmu. Bo nie wystarczy mieć nu 
ustach słowo „państwo", by istotnie państwu służyć.

Redakcja.

Z  Małopolski.
Zarząd Spółki Łowieckiej w Choczni podaje ni-niej- 

szem do wiadomości, iż w obwodzie łowieckim tejże 
Spółki w Choczni oddane bedzie z wolnej ręki w dzier­
żawę prawm polowania.

Obwód łowiecki obejmuje ponad trzy tysiące mor­
gową jest dobrze zagospodarowany, dostęp na miejsce 
drogą wojewódzką lub koleją do stacji Clioczn;a.

Oferenci zechcą nadesłać pisemne oferty w terminie 
do 15 grudnia 1D31 na ręce przewodniczącego Zarządu 
Spółki Łowieckiej dla Józefa Putka w Choczni.

K rw a w e  w esele  w  P iaskach  W ie lk ic h .
Na weselu w Piaskach Wielkich pod Krakowem po­

wstała kłótnia, w czasie której poturbowano 25-letniego 
Stefana Chachlowskiego, syna gospodarza. Chachlow- 
ski wybiegł na drogę i począł uciekać, a za nim podą­
żyła banda napastników, pod wodzą znanego awantur­
nika Szczurowskiego, który uzbrojony w bagnet, pchnął 
kilka razy w plecy Chachlowskiego. Ranny padł na zie­
mię, brocząc krwią, a po chwili przechodnie zanieśli go 
na rogatkę wielicką. Tu przybyło Pogotowie ratunkowe 
i stwierdziło u Chachlowskiego cały szereg ran tłuczo­
nych i ciętych na głowie i plecach. Rannego przewie­
ziono w groźnym stanie do szpitala

P rz y w a lo n y  n a  śm ierć  p rze z  furę.
Na drodze z Klikuszowej do Nowego Targu, Ludwik 

Błonicz, jadący jednokonną furmanką, z powodu zerwa­
nia się hamulca wpadł do przydrożnego rowu. Błonicz 
przygnieciony wozem, poniósł śmierć na miejscu.

W  oje w ódziw o Śląskie.
W Katowicach toczy się proces 70 spadkobierców  śp. 

W ró b la  przeciw ko kopaln i g')Em inencja“ o oaszkodow  nie 
za  uży tkow anie  terenów , należących  n iegdyś do W róbla. 
P roces budzi duż^ za in teresow an ie.

Z Śląskiej Rany W ojewódzkiej, ś l. R ada  W ojew ódzka 
n a  posiedzeniu  o sta tn ie m  p rzy s tą p iła  do obrad  n ad  p ro ­
je k tem  u staw y  o w ew nętrznym  u s tro ju  w ojew ództw a ś lą ­
skiego, rozpoczynając nad  pro jek tem  g en e ra ln ą  dyskusje  
P ro je k t u s taw y  zaw iera  przepisy, dotyczące o rgan izac ji
S e jm u  Śl., Śl. R ady W ojew ódzkiej i ś l.  U rzędu  W oje­
wódzkiego. P o zatem  Śl. R ada W ojew ódzka u s ta liła , że
posiedzenia jej odbyw ać się będą sta le  w  poniedzia łk i
i p ią tk i.

Zuchwały napad. N a sklep  M iesiołki T.. położony w 
cen trum  K atow ic, n a p a d li onegdaj dw aj bandyci i po ste- 
ro ryzow an iu  w łaścic iela  sk lep u  sk rad li z k asy  15 zl go­
tów ki, 10 fun tów  m a sła  i zbiegli.

Konkurs u ieśnoścl kur. Ś ląsk a  Izba Rolnicza zaw ia­
dam ia  za in te resow anych  hodw ców  drobiu, że z dn iem  1 
lis to p ad a  r. b. rozpoczyna now y k o n k u rs  n ieśności w 
H alem bie u  p. S ku telli.

GISZOW-EC. Na kopaln i Gisclie zab ity  -■.ostał sp ad a­
jącym  w ęglem  gó rn ik  L udw ik  K ulaw ik.

Z  L ublin ieckiego.
W ystawa rolnicza m łodzieży. W niedzielę 18 bm. od-

nyla się w  I u b lińcu  w ystaw a p rac k o n kursow ych  m ło­
dzieży w iejsk ie j naszego pow iatu . Oprócz okazów  ra so ­
w ych p ięknych  k u r  i k rólikói m łodzież w y staw iła  p ro­
d u k ty  ro ln icze i ogrodnicze. W y staw a  w y p ad ła  bardzo 
dobrze a  zw iedziło ją  około 500 osób.

Z  R ybn ick iego .
GORZYCE. Syn s tra ż n ik a  g ran . M. N ow aka i jego ko ­

lega P łaczek  baw ili się strze lan iem  ze s trze lby  do g arn k a , 
postaw  mego n a  plocie. Około p ło tu  p rzechodziła  w tym  
czasie J. ćien tkow a i została  postrzelona w  rękę.

R ydułtowy. N a szosie R ydu łtow y B ie rtu łto w y  n a jec h a ł 
sam ochód ciężarow y na jadącego  d ro g ą  row erz j stę M ańkę, 
w sku tek  czego tenże doznał z łam an ia  p odstaw y  czaszki 
i zm arł w drodze d j  szp ita la .

MOSZCZENICE. Złodzieje skradli kowadło. Z podw o­
żą cegielni W olfa sk radzione kow adło  oraz różne n a rz ę ­

dzia ś lu sa rsk ie  w w artośc i 400 zi.
CZYŻO WICE. M ieszkaniec tu te jsze j w iosk i n ie jak i 

Ś m iałek  skazany  został przez sąd  w  R ybn iku  n a  3f/a roku  
ciężkie&o v ięzien ia za u rządzan ie  n apadów  n a  dziew częta.

PSZÓW. W  obrębie k opaln i A nna w ybuch! w  ub. ty ­
g odn iu  pożar i zniszczył u rządzen ie  separacy jne, w y rzą­
dzając szkody n a  50.000 zl.

7YBNIK. W pisy do szkoły rolniczej. Szkoła ro ln icza 
w R ybn iku  p rzy jm u je  obecnie wpisy, a  n au k ę  rozpoczyna 
3 lis to p ad a  b. r. Je sf to typ szkoły 2 zim owej, po 5 m ie ­
sięcy każdej zim y. U czniow ie po ukończen iu  I k u rsu  w 
czasie od 3 lis to p ad a  do 1 k w ie tn ia  p ra c u ją  n as tęp n ie  n a  
ro li w ciągu  7 m iesięcy, po odbyciu  p ra k ty k i w ra c a ją  zno­
w u n a  II k u rs  p ięciom iesięczny ,po ukończen iu  k tórego  
są  już abso lw en tam i szkoły teoretycznie i p rak ty czn ie  
p rzygotow ani do gospodarow an ia  n a  roli. Opia ta  w  in ter- 
n; cie za całom iesięezne u trzy m an ie  w ynosi ty lk o  zł 60.—. 
K ierow nictw o Szkoły  spoczyw a w rękach  inż. J a n a  G aw li­
kow skiego.

Z  P szczyń sk iego .
Opłaty od oęieró^y. P osiadacze ogierów , n ieposiada ją - 

cych św iadectw  uznan ia  a ub iegających  się o zw olnienie 
od ip ła ty  n a  rzecz S k arb u  P a ń s tw a  z pow odu w ieku  ogie­
ra  (poniżej la t  3, wzgl. powyżej la t  15), o raz  ze w zględu 
n a  ew. w ady organiczne, w sk u tek  k tó rych  n ie  m ogą być 
poddane k as tra c ji, w inn i p rzedstaw ić  og iery  do zbadan ia  
pow,. lekarzow i w eter. w na-st. m iejscow ościach: w B ieru ­
n iu  S ta ry m  24 X b. r. o godz. 16 n a  targow icy , w M ikołowie 
16 X b. r. o godz. 10 n a  targow icy, w reszcie w  Pszczynie 
27 X b. r. o godt. 10 n a  targow icy  obok stodół.

W ISŁA WIELKA. Onegdaj w ybuch ł pożar w  zabudo­
w an iu  Ja n a  S korubki, niszcząc doszczętnie dom  m ie­
szkalny .

ŁAZISKA F ab ry k a  m a te rja łó w  w ybuchow ych Oswag 
oglosiU  upadłość. P asy w a  w ynoszą około 2 m iljony  zl.

MIKOŁÓW N a szosie pom iędzy M ikołowem  a K a­
m io n k ą  sam ochód sa n ita rn y  Sp. B rack ie j w M ikołowie 
n a jec h a ł n a  przydrożne drzewo, w sku tek  czego k a ro se rja  
sam ochodu zosta ła  znacznie uszkodzona, a szofer okale­
czony pow ażnie w głowę W ypadek  ten  spow odow ał 73- 
le tn i Jakób  Ignacy z P iotrow ic, k tó ry  tuż przed  nad- 
jeżdającym  sam ochodem  usiłow ał p rzejść w poprzek  szo­
sy, a k ierow ca sam ochodu n ie chcąc na jech ać  nagle zah a­
m ow ał sam ochód tak , że ten  sk ręc ił w bok i uderzy ł o 
p rzydrożne drzewo.

Z  B ielskiego.
BIELSK. Poseł Pobożny spadł z nieba. O sta tn ia  „P rzy ­

szłość", o rgan  posia  Pobożnego, ro zp isu j0 się z lubośc ią
0 w ałce „G w iazdki Ś ląsk iej ' ze „Ś ląską  G azetą Ludow ą", 
k tó r ą 'n a z y w a  p ism em  sanacy jnem . W idać, że poseł P o ­
bożny doskonale o rjen tu je  się w .s to su n k a ch  śląskich , 
skoro  jego o rgan  łaskaw ie  n as  zaliczyć raczy ł do p ism  
„sanacy jnych". Nie w iem y tylko, czy sa n a to rzy  bardzo się 
będą  cieszyć' z tego nowego n ab y tk u .

BIE! iY. W zabudow aniach  F r. K ołodzieja w ybuch ł w 
ub. tygodn iu  pożar, k tó ry  zniszczył dom  m ieszkalny  w raz 
ze stodołą. S palił się cały tegoroczny plon. P o żar w yw ołał 
n ie le tn i syn  K ołodzieja, k tó ry  n a  po lu  tuż p rzy  zabudow a­
n iach  roznalii ogień.

W ścieklizna. Z pow odu stw ie rdzen ia  w ściek lizny  u 
p sa  w W iśle S tarostw o  cieszyńskie u stan o w iło  we w szyst­
kich gm inach  p ow ia tu  cieszyńskiego okręg  zapow ietrzony. 
P sy  pow iny  być mocno w iązane na łań cu ch ach  lu b  zam ­
k n ię te  w m ie jscach  bezpiecznych.

Z  C ieszyńsk iego .
WAŻNE DLA WIERZYCIELI Ziemskiego Barku 

Kredkowego T. A. we Lwowie, oddz. w Cieszynie. Ze 
względu na to, że Ziemski Bank Kredytowy we Lwowie 
zgłosił nowe postępowanie ugodowe do swego majątku
1 ofiaruje wierzycielom swym 25 proc. ich pretensji 
(wkładek) przeto, celem podjęcia wspólnej akcji obro­
ny pokrzywdzonych wierzycieli a w  szczególności posia­
daczy książeczek wkładkowych, wzywa się tychże, aby 
najdalej do dnia 5 listopada br. zgłosili się wraz z swoimi 
książeczkami w Administracji „Śląskiej Gazety Lud."

Dyżury Z. O. K. Z. C. Cieszyn odbywają się w po­
niedziałki od godz. 15—17 (3—5 popoł.) przy ul. Nie­
mieckiej 1, w lokalu R,Inwy“.

BAŻANOWTCE. Jeszcze im  za wysoka cena m asła. Po
u ru ch o m ien iu  m leczarn i w B ażanow icacb  zaczęto prócz 
serów  w yrab iać  rów nież w n iew ie lk ich  ilościach m asło . 
M asło ,o z p a s te ry z o w a n e g o  m leka, odczyszczonego n a  
specja lnej w irów ce z nieczystości, jak ie  z n a jd u ją  się 
w każdem  surow em  m leku , zyskało sobie w kró tce chę t­
nych  nabyw ców  n aw e t n a  tak  „p rzem aślonym " ry n k u  c ie­
szyńsk im . Z d n ia  n a  dzień w zras ta ły  zam ów ienia n a  m a ­
sło, m im o. że od sam ego początku  było ono droższe od in ­
nego. Chcąc n  i w ypadek  b ra k u  zbytu  n a  sery  m ieć za­
pew nionych  nabyw ców  n a  m asło , s ta ra  się m leczarn ia
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zawsze, choć w  n iew ie lk ich  ilościach zaspokoić zam ów ie­
n ia  kupców  cieszyńskich , dosta rcza jąc  im  zaledw ie połowę 
w sto su n k u  do ilości zam aw ianego  codziennie m asła .

W ygląda to n iby  p arad o k sa ln ie , m a jąc  chę tnych  n a ­
byw ców  n a  m asło po ta k  „w ygórow anej" cenie, ja k  to a u ­
to r ko respondencji w num erze * N ow in Ś ląsk ich" z dn ia  
17 Daźdz. i r. żytuj_, m le cz arn ia  je d n ak  n ie  p o k ryw a za­
m ów ień k lien tów . Dlaczego? D latego, poniew aż m im o ta k  
dobrej ceny n a  m asło , w yrób jego w  naszych  w aru n k ach  
się ue onlaca, i p rzeróbkę m leka  n a  m a s’o (i to n ie ty lko  
w  mlecz, bażanow ickiej, *ecz we w szystk ich  w  k ra ju )  u w a­
ża się za zło konieczne. Do w yrobu  1 kg  m a s ła  po trzeba 
m a jąc  do dyspozycji najnow sze techniczne u rządzen ia  
i p ierw szorzędnej jakości m leko pełne o zaw artości t łu ­
szczu 3,75%, aw sze n a jm n ie j 25' 1 m leka. S przedając  1 kg  
m usi; (czyli 25 1 m leka) ze 5.20 zł o trzym uje  się  zaledw ie 
za 1 l i t r  m leka pełnego 20 groszy. W praw dzie pozostaje 
chude m lpko w ilości ok. 20 I (przy w yrobie 1 kg m asła), 
lecz z )rak u  nabyw ców  n a  m leko  chude wzgl. n a  p ro d u k ty  
.p rzeróbki jego, uzysku je  się p rzecię tn ie  5 groszy  za litr . 
D oliczyw szy w ięc do 5.20 zł ze 25 1 pełnegc m lek a  jeszcze 
1 zł jak o  u ta rg  za chude m leko, o trzym am y kw otę 6.20. zi, 
czyli 24 groszy  za 1 l i t r  m leka  pełnego. Pozostaje jeszcze 

, w praw dzie trochę m a ś la n k i (ok. 4 litry ), lecz w pływ ów  
ze sp rzedaży  jej n ie  m ożna w liczać do dochodu, gdyż są 
przecie koszta przeróbki, opakow ania, dostaw y, am o rty za ­
cji itd., k tó ry ch  to  w ydatków  i ta k  m a ś la n k a  n ie pokryje..

Rolnicy, członkow ie m leczarn i, nie o trz y m u ją  też n igdy  
w ięcej ja k  20—24 groszy za l i t r  m leka. Cena przeć. 22 gr 

j za l i t r  pełnego m lek a  n ie stoi w  żadnym  sto su n k u  do ko­
sztów  p ro d u k cji i w szyscy dostaw cy  m lek a  do m leczarn i 
u w aż a ją  sprzedaż m leka  do m leczam i jako  zło konieczne, 
n ie  mogąc inaczej Spieniężyć m leka.

Dlaczego je d n ak  krakow  skie m asło  może być sprzeda- 
w ane o 30 groszy an ie j n a  14 kg  w  porów nan iu  do m asia  
bażanow ickiego? D latego, że przychodzi ono do Cieszyna 
po 3.60 zł za 1 kg ,;’ia ro ln ik o m  do sta rcza jący m  m leko do 
w yrobu m a sła  tego, fil je k rakow sk iego  Zw iązku, rozsiane 
po całej M ałopolsce p iacą  10—12 groszy za l i t r  m leka.

N asz p ro d u ce n t n ;e je s t abso lu tn ie  w  stan ie  po tej ce­
nie p rodukow ać m leko, poniew aż koszta p ro d u k cji są 
znacznie wyższe. D roższa je s t u  n a s  obsługa obory, wyższe 
są p odatk i i ubezpieczenia, droższe są pasze treściw e 
droższa je st robocizna, cięższa i kosz tow niejsza  je s t u p ra ­
w a roli. M leko p rodukow ane je s t u nas  w  daleko  h ig je- 
n iczn ie jszych  w aru n k ach , co pociąga za sobą także pew ne 
koszta. P onad to  obory dostaw ców  m leka  do m leczarn i b a ­
żanow ickiej są  obciążone kosz tam i com iesięcznej kon tro li 

j obory  w  w ysokości 50 groszy od k row y m iesięcznie. Co' 
m iesiąc  t. zw. k o n tro le r  obory, p rzebyw ając  cale 24 godzin 

| u  członka, w ykonu je  t. zw. próbny udój i zw raca uw agę 
n a  w szelkiego ro d za ju  b łędy  i n iew łaściw ości w  p rodukcji 
mleica.

P rzy tacza jąc  fak t, że gospodarz m ałopo lsk i o trzym uje  
za 1 li t r  m lek a  10—12 groszy, nie chcem y bynajm n ie j 
tw ierdzić, że w ynagrodzen ie to zw raca m u  koszt p io d u k c ji 
i że zadow olony on je s t z tak ie j ceny. P rzeciw nie, m im o 
p rodukow anego  m lek a  w w a ru n k a c h  bardzo  p ry m ity w ­
nych, cena n aw e t k ilk a  groszy  w yższa n ie zapew ni m u 
należnego m u  się  dochodu i d la tego  też p an u je  tam , je ­
żeli n ie  nędza, to p raw dziw a bieda.

A u to r ko respondencji w ątp i w  lepszą jakość m a s ła  b a ­
żanow ickiego, znaw cy, a raczej sm akosze, ja k  ich a u to r  
nazyw a, w to nie w ą tp ią , gdyż s ilą  fak tu , jeżeli m asło  tr 
w y rab ian e  jest z m le k a  od k rów  dobrze żyw ionych, jeżeli 
m leczarn ia  op ieku je się m lek iem  bezpośrednio  od chwili 
kiedy zostaje ono udojone i jeżeli m asło  w y rab ian e  je s+ 
coazień  ze św ieżego m lek a  p rzy  użyciu  now oczesnych 
u rządzeń  technicznych , to m usi m asło  to  być jakościow o 
lepsze. A że je s t rzeczyw iście dobre, p raw dziw ie deserowe,
0 tem  św iadczy fak t, że w  k ró tk im  czasie po dostaw ie do 
sklepów  byw a w yprzedane.

D ostaw a zaś m e je s t taka tan ia , ja k  au to r  uw aża gdyż 
chcąc dostarczyć konsum en tow i abso lu tn ie  świeże m asło  
m usi one dosta rczane być codziennie, a  tak ie  codzienne 
„dom okrążstw o" po sk lepach  z m alem i ilo ściam i m asła  
je s t kosztow ne. Cena m asła, w  Polsce je s t ab so lu tn ie  za 
n iska i jeżeli m ia łab y  ona zapew nić ro ln ikow i jak i ta k i 
dochód, to m u sia ła b y  być jeszcze w yższą od 5.20 zł za 1 kg 
w zględnie m u sia ły b y  po tan ieć  a r ty k u ły  przem ysłow e. A r­
ty k u ły  rolnicze p o tan ia ły  u  p ro d u cen ta  (nie w han d lu ) o 
50%, g d y 'ty m c zasem  przem ysłow e zaledw ie o 10%. Kupiec, 
o trzy m u jąc y  m asło  do sk lepu , jedynie za podanie tak o w e­
go konsum entow i liczy  sobie 60 groszy od k ilo g ram a b a ­
żanow ickiego a 1.00 zł od krakow sk iego , gdy tym czasem  
m leczarn ia  za w yrób o trzy m u je  rów nież 60 gr. Je s t to n a ­
tu ra ln ie  m ożliw e jedyn ie  p rzy  ja k  n a jd a le j posun ię te j 
oszczędności. W końcu  zw racam  uw agę, że jedyny  dochód 
ro ln ik a  na Ś ląsk u  ciesz, p ły n ie  ze sprzedaży  nab ia łu , gdyż 
p ro d u k cja  zboża, czy zw ie rząt rzeźnych  przy dzisiejszych 
k a ta s tro fa ln ie  n isk ich  cenach  się nie op łaca  i byłoby b łę­
dem  a tak o w ać i ta k  już n isk ir  ceny za nab ia ł, s ta ra ją c  
się takow e jeszcze zepchnąć wdól, gdyż staw iłoby  to ro l­
n ik a  śląsk iego  w  sy tu ac ję  rozpaczliw ą. N ieuzasadn ione 
są w ięc za rzu ty  n a  zbyt w ygórow aną cenę m a sła  bażano­
wickiego.

R olnicy  uw ażają , że czas by już byl wyleczyć się z za­
sad  gospodark i e ta ty s tycznej i pow rócić do n o rm aln y ch  
stosunków , reg u lu jący ch  ceny w ed łu g  podaży i popytu . 
T ak ie  s to su n k i w y k lu cza ją  bow iem  w szelkie n a rz ek an ia  
n a  w ysokie ceny. a u m ożliw ia ją  nabyw cy w ybór to w aru
1 dobór odpow iadającej m u  ceny n a tu ra ln ie  o ile dany  
przem ysł nie je s t ska rte lizow any .

Poniew aż ro ln icy  ze sw em i różm orodnem i w arsz ta tam i 
jeszcze n a  d ług ie la ta  n ie  p rze jd ą  w system  p rodukcji 
ska rte lizow ane j {chociaż byłby tu w w alce z w ysokiem i 
cenam i artyku łów  przem ysłow ych  jedyny  ra tunek ), d la ­
tego śm ieszn ie w yg ląda  napaść  n a  m leczarn ie  bażanow ic- 
k ą  p rzy  ogrom nej n ad p ro d u k c ji i w ielk iej podaży m a sia  
n a  ry n k u , ja k a  je s t obecnie.

Poniew aż uw ażać należy, że za rzu t pochodzi z n ie zn a ­
jom ości rzeczy, podaliśm y wyżej bliższe w a ru n k i p rodukcji 
m a s ia  w m leczarn i bażanow ickiej, pozostaw ia jąc  redakcji 
„Nowin Ś ląsk ich" do w łasnej oceny, czy ta k i°  n ie rozum ne 
posądzenia m leczarn i p rzyczyn ią  się do zadow olenia już 
i ta k  ze w szystk ich  stro n  przyciśn ię tego  ro ln ic tw a, o ozem 
nap iszem y  później. Za Z arząd  M leczam i:

S z tw ie rtn ia  K arol.
Od Redakcji. Z am ieszczając pow yższy a r ty k u ł, m u s i­

m y w yrazić zdziw iene, że j.Nowiny" aż tak  bardzo się p rze­
jęły w szechstanow ym  p ro g ram em  ekonom ioznvm  i nie 

j u m ie ją  w ykalku lcw ać , iż ceny n a b ia łu  i wogóle p ro d u k ­
tów  ro lnych  spad ły  dzisia j poniżej kosztów  p ro d u k cu , co 
uznaje n aw e t san acy jn y  M in is te r R o ln ic tw a i Dóbr P ań stw

Czv choroby płucne są uleczalne?
Przy astmie, katarze szczyt6w płuc, chronicznym kaszlu, flegmie, dtugotruratem zc chrypnię-
ciu, winien czytać każdy Droszurkę pod powyższym tytułem. Autor p. Dr- G U T T M A N. b. naczelny lekarz Fu sy­
nowskiego zakładu kuracyjnego, wskazując w sposób zupełnie dostępny drogi naturalne pn usunięcia tych ciężkich 
cierpień. Każdy cierpiący otrzymuje takową na żądanie za  darmo i bez oołaty >oha. Należy napisać pocztów* 
kę (ofrankowaną 35 grj z podaniem dokiadnego adresu: PUHLMANN & Co, BERLIN 803i Miłggelstrasse 25-55a.
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WISŁA. P rzyby ł do W isły  w  ub. tygodn iu  P a n  P re ­
zydent n a  k ró tk i pobyt. *

Baczność Istebna, Jaw orzynkal N aszych Szan. Abo­
nen tów  u p rasz am y  o przygotow anie p ieniędzy d la  in k a ­
sen ta  p. S tań k a , k tó ry  w przyszłym  tygodn iu  będzie w y­
b ie ra ł p ren u m era tę .

. Stara Rozy^a.
Na tóż, ludeczkowie, momy zasikej tyn Brześć. To 

wom maiom terazykej sadzić tych naszych posłów lu­
dowych i tóż wszycy już som w "Warszawie i sąd sie 
zaczon. A barducno długo tamyk czytali to łoskarżeni, 
a alwokaci prawili, że to tyn sąd warszawski nimo pra­
wa do sądzenio Witosa i rozmaitych ludzi, co robią w 
polityce. Ale trybunoł powiedzioł, że mo prawo i cóż 
mógli zrobić, chocioż konstytucyj w paragrafach pra­
wi, że kóżdyn podlega swoimu a nie cudzymu. To mioł 
być wiecie wedle paragrafów sąd taki, kany chłopi 
i jinni sądzom, a powiadajom na to, że to je sąd przy­
sięgłych. Ja, na tóż wiecie terazykej wszycko mówi
0 Brześciu i to tak bedzie fórt, bo przez 6 tydm bezma- 
la, a potem, j^kby jim nie dostało sie sprawiedliwości, 
to bedom rekurować, a przeca roz ta sanacyj wywie­
trzy, nima możne, żebyśmy dali mieli tak żyć, jak to je 
teraz A jak możecie ludkowie, dejcie też tamyk gryj- 
car i aki na tyn fundusz brzeski, bo ci borocy broniom 
nie siebie, jyny prawa i wolności. Joch też tamyk już 
baji chynyła złocioka, chocioż też tam bardzo nimóm.

Ja, a tóż wom w niedziele nikierzy Wiślanio
1 lsteoniocy wskrzeszali z mortwych tyn sanacyjny 
związek goroli i tóż praili, że to z tymi sałaszami taki 
zdechłe, że sie boją, aby ty sałasze nie wywietrzały.
I tóż wom praili, że bedzie trzeba pytać sanacyje, coby 
tu przisłała na jakisi czas jakigo pułkownika, a cho- 
ciożby kaprola, ku tym sałaszom, coby komeridyrowoł. 
Ja i tóż wom snoci potym ty sałasze wymaszyrujom 
z łasa.

Tóż wom ludeczkowie w tej Warszawie, w Sejmie, 
zaś sie wszyscy posłowie zebrali, a sanacyjne projekty 
sie suły na tym Sejmie, jak smrodiawe powietrze z Gu- 
stlikowych galot. Łoto sie mie też pytoł jedyn pon, co 
sie na poletyce nie zno — co to jest projekt? Tóż żech 
mu prawiła, że sanacyjny projekt to je baji to, jak baba 
mo potarganą lachocine, a chłop ji prawi, babeczko, mo­
głabyś mi z tego jeszcze łuszyć galaty, to tesz jest projekt.

Łuchwolili też sanatorzi regulamin sejmowy, w kie- 
rym stoi i leży napisano, że posłowi wolno jyny patnost 
minut herdekać, a jo jest staro baba, a sztudyrowałach 
tu tego czyrwionego kierownika w Jaworzu, a mie sie 
zdu podle mojigo rozumu, że dlo posłów sanacyjnych pat­
nost m inut to je strasznie moc, bo przeca łoni nimajom 
w Sejmie głosu, jyny muszom posłuchać, jak pastyrz 
gaździny. Kiwnoć palcym w bucie, dzwignoć swój om 
szanowną okrągłą część ciała, na to przeca nie trzeba aże 
patnost minut. Jo, Klebetnica. postawiłabych wniosek, 
żeby łuchwolili dlo sanacyjnych posłów dwacet sekund.

Ja, a  tóż w tej dziedzinie, kaj to ty cisy kiejsi rosły, 
a dzisio to jeszcze jedyn stoi, pon komisorz ziymski nej- 
piekniejszy konsek pola przidzielih na plac spoetowy dlo 
Strzelca, to je przeca gałgaństwi na taki rzeczy pole 
przidziylać, a ludzie nimajom kaj ziymnioków sadzić.

Byłach sie też przeszły tydzitń podziwać na targu w 
Pszczynie za wajcami, nale jo wom prawiym, wszystko 
tam było za darmo. Prosięta żech widziała za osiem 
złotych jedno, że go dwie baby miały co dźwignąć.

Potym żech sie puściła piechty ku Żorom, a jakech 
szła przez las ku Suszcu, to mie jakisi gibczok ciapnął 
ze zadku po plecach, joch sie łobezarzyla, a ten se mi 
powiado, przeboczcie babeczko, joch myśloł, że to Moni­
ka łod somsiada, aha! widzisz go, Moniki sie ci zachciy- 
wo w lesie, a łón mi powiado, jużci, że fesztera. Na 
każeś tak naroz wloz na fesztera? Widzisz babeczko hyn 
ty stromki, tam przeszły miesiąc zastrzelił feszter takigo 
młodego, porządnego młodzioka, a w sądzie mu za to 
nic nie zrobili, bo snoci powiedzioł, że łón we własnej 
lobronie strzelił, a żodyn przeca na niego nie leciol. Jest 
to wiycie babeczko straszno rzecz, tak niewinnego czło­
wieka zabić, a sprawiedliwości nimo gdo wymierzić..'/

Tyn feszter to je taki nieznobóg, łón, jak rano stanie 
a podzlwo sie do łokna, a co pierwszego łuwidzi, to cały 
dziyń w to wierzy. Roz też łuwidzioł rano przez łokno 
psa, a tyn pies mu sarnę w lesie gonił i zające cbytoł, 
a łón go nie strzelił, bo w i .ego cały dzień wierzył. Ja, 
jest o roztomaite na tym świecie.
Ja; a potym mi też tam prawił jedyn gazdoszek, że 
tamykej jedyn człowiek szpatnie robi, że snoci donosi 
do komisyji, kany dowki robią, na somsiadów, że majom 
mocka dochodów, chocioż ni majom. No wiycie, to je 
szpatnie. Jo tam ech nima za tym, żeby dowki nie pła­
cić, dowka być musi, ale niech bedzie sprawiedliwo, a 
jak już sąsiad na sąsiada na złość donosi, to wom je 
szpatnie i to ni może prziniyść błogosławiyństwia. Nie 
trzeba nom szpiclów, my Polsce domy, co je sprawie­
dliwe, ale kiery szpicluje, ty robi teremtete i niech se niej 
myśli, że ip nie wyjdzie na wyrch. Ja nale, co wóm 
też to chciała powiedzieć. Ja, na łoto byłach w żabim 
kraju. A tóż był tam jedyn człowiek i powiadoł mi, że 
snoci jakisi mondrala prawił, że to tymu je tak źle, że 
je mocka ludzi na świecie i że trzeba tak robić, coby 
jich teia nie było. I tóż mi sie przypomniała jedna po­
wieść o jednym królu, co też w państwie mioł biyde i tóż 
mu prezydent ministrów radził, żeby starych ludzi 
strzylać, bo już robić ni mogą, a jyny zawadzajom. I 
tóż wom sie król zgodził i tóż miało być taki prawo. 
A kiedy to prawo prziszło do parlamentu, to wóm par­
lament powiedzioł: Dobrze, ale trzeba dać narodowi do­
bry przykład. Niech król i prezydent ministrów, co 
majom 73 i 80 roków, niech sie dajom zastrzelić, a po-
O dpow. red. M aksym iljan  Herrmann, Cieszyn.

tym niech wyńdzie ta lustawa. Ja i tóż Wum sie król 
rozmyślił i powiedzioł, że to raczy coby takij ustawy 
nie było.

A łotoch wom przechodziła kole 
Barani Góry, a toż sie mi tam żalił jedyn gorol, że tyn, 
co to pocztą rejduje, a strasznie nie rod widzi Tekli, że 
odmowo goroli, coby mie nie chcieli. Na myślę se, na 
ty kafablu, jo tobie dom, jo t owszycko wyśpiywom 
twojij babie, coś ty wyprawioł tam w mieście za sana­
cyjne piniondze, powiym jeszcze więcej, a jak to nie 
pumoże, to, pierniku, podom kaj trzeba, a dostaniesz 
taki drót, że przestaniesz ryć i bedziesz siedziol cichutko, 
jak mysz pod mietłom.

Humor.
C hłopskie  porównanie.

Adwokat, który przegrał sprawę, na wymówki chło­
pa mówi: — Et, co wy będziecie ze mną dysputować. Ja 
uczyłem się aż na dwu uniwersytetach. W  mieście niema 
tu takiego mądrego.

Chłop: — Miałemci ja ciele, które ssało także dwie 
krowy, a jednak nie wyrosło z niego nic lepszego tylko 
prosty wół.

Na fundusz brzeski złożyli!
Jan  Janos, T argan ice  5 zt, Ja n  B laszczyk 7 zł, P aw eł 

K ale ta  2 zł, fwokowa 2 zł, P. B o ru ta  5 zł; M. P. 10 zł.

Sprawy gospodarcze
Ceny zboża za 100 kg  loco w agon w  d n iu  22 październ i- 

k a  1931 r. W a-szaw a: Żj m 23.75—24.25 zł, pszenica 23.50—25 
zł, ow ies jed n o lity  25—26 zł, zb ierany  23—24 zł jęczm ień 
przem iałow y 21.75—22?25 zł, b ro w arn y  25—26.50 zl. P oznań: 
Żyto 22.10—2.50 zł, p szen ica  21.50 -2 2  zł, owies '21.25—22.25 
zł, jęczm ień przem iałow y 21.25—23.75 zl, brow arn; '-'5.50 
—26.50 zł. — L ublin : Żyto 22-4 1 c 50 zł, pszenica 22.25— 
22.75 zł, ow ies 21.75—23.25 zł, jęczm ień przem iałow y 20—
20.50 zł, b ro w arn y  2:1—23.75. — W ilno: Źyio 24—25 zl, r>sze- 
n ica  24, ow ies 22, jęczm ień przem iałow y 20, b ro w arn y  24 zł.

Inne ziem iopłody. W arszawa.: g roch  W ik to r ja  30—33 
zł, rzepak  zim ow y 31—33 zł, koniczyna czerw ona bez ka- 
n ia n k i 160—190 zł, kon iczyna b ia ła  bez k a n ia n k i 250—360 
zł. — P oznań : g roch W ik to rja  20—25 zł, rzepak  29—30 zł, 
F o lgera  23—25 zł, z iem niak i ja d a ln e  2.50—2.80 zł. -  L ub lin : 
rzepak  30—31 zł. kon iczyna czerw ona 140—1Q(J zł, koniczy­
n a  biała; 275—375 zł. g ry k a  19.50—20 zł, z iem niak i jad a ln e
4.50—5 zł, słom a n iep raso w an a  4—5 zł, siano n iep rasow ane 
8—10 z . — W ilno : siano 9—10 zl, słom a 7 zł. z iem niak i 
6—7 zł.

W  p o rów nan iu  z cenam i z 1 p aźd z ie rn ik a  r. b. w szyst­
k ie zboża i inne  ziem iopłody popraw i 'y  ceny. Szczególnie 
zw yżku ją  ow ies i jęcznńer N iezw ykle duże różnice cen, 
w z a lc 1 ności od okolicy is tn ie ją  przy  ziem niakach , gdyż 
w a h a ją  się od 2.50 do 7 zl.

Ceny za produkty rolno d n ia  22 październ ika 1931 r., 
podane przez „K aifieisen11, hurtow nię towarów ,w Kato­
wicach, ul. G liw icka n r. 3. - Za 100>lkg: żyto k rajow e
25—2’f? zj, żyto n a  wywóz 33—35 zł, pszenica k ra jo w a  2b 
27 zl, pszenica n a  wywóz 36—38 zł, ov es k ra jo w y  p as tew ­
ny  25—26 zł, owies n a  wywóz 27—28 zł.

Pasze treściw e za 100 kg loco s tac ja  odbiorcza (Łrzy 
ilościach  pełnow agonow ych): M akuch słonecznikow y 48/o 
25—26 zl m a k u ch  słonecznikow y 26% 24—25 "i, m a 1 ach 
rzepakow y 21—22 zł, m akuch  ln ia n y  28—29 zł, o tręby żytnie
14.5 0 15 zł, o tręby  pszenne 14.50—14.73“ zł, słom a p raso w a­
n a  ży tn ia  8 zl, słom a p raso w an a pszenna 8 zł, słom a p ra ­
sow ana ow siana  8 zł, o tręby  pszenne średn io  g rube 14.50 
 15.50 zł.

W  dalszym  ciągu tendencja zniżkowa na targow icy w 
M ysłowicach. W  tygodn iu  od 17 paźdz. do pazdz. spę­
dzono n a  ta rg i: b u h a ,,  159, wołów 50 krów  836, ja łów ek 
94, c ie lą t 161, owiec 3, n ierogacizny  2644, ogółem ^ " z w i e ­
rz ą t _  P ł a c o n o  za 1 kg  żywej w agi: bu h a je  od 0.52 do 
111 zł, woły 0.53—1 '13 zł, k row y 0/58-1.15 zł, jałów ki 
0/55—1.15 zl, cielę ta  0.60- 1.36 zł, n ie ro g acizn ą  -I gat. J 9 
—1.58 zl, II r a t .  1.40—1.57 zł, III gat. 1.20--1139 zł, IV gat. 
0.90 -1.19 zl. T arg  ożyw iony, ten d en c ja  zn iżkowa

Odpowiedzi Redakcji.
Kor W a-szaw a. Z pow odu n aw a łu  m a te r ja lu  um ieścić 

n ie  m ogliśm y. Koua' zyl. z W ileńskiego. W  n astęp n y m  
num erze. Wise>ka P aw eł 671, W isła. Kwot* nadesz ła  do 

Nowin". A d m in is trac ja  p rzy rzek ła  ją  w yp' ibi , naszem u 
pism u. Gdy to n as tąp i, nap iszem y w odpow iedziach re ­
dakcji i ad m in is tra c ji. Ś p ra w lrS ę  zajm iem y sYntj, i aną 
n ią  obciążać nie będziem y. Czesi aw Orgamak, Stropkowo. 
G azetę w ysy łam y we czw artek  a  tedy  w p ią .e k  pow m na 
bvć u  Was.' Jan Jata, Łany. G azeta zap łacona do d n ia  J 
Styczjaią 1938 r. Jakób Mumiak, P r h  Gazetę w ysyłam y 
od  2^ V 1928 P re n u m e ra ta  do końca p aźdzoerm ka 1981 r. 
za cały  ten  czas w ynosi 34 zł, itrzy jnaliśm y zaś 22 zł 50 gr, 
wobec cżego zaległość* w ynosi 11 zł 50 gr.
e e e e e e e e e o o e o e e e v u o o e e e e o ® o e o o o o o e o e e e e e '

i j t e m e k
n o w o w y bud o w an y wraz z ogródkiem i woltem miesz­
kaniem w Skoczowie jest zaraz do sprzedania. Bliższych 
udzieli Sp. Bank Ewang. w Cieszynie lub jego Oddział 

w Skoczowie.
• « e e e e e o ® o o e a o » e e e o f t r tC M f lę  r  ie® eee® ee® ® G « - »

C hcesz tan io  nabyć

instrumenta muzyczne i zegarki
za d a j b o g a to  ilu s tro w an y  c e n n ik  z najstarszej i n a i-  

tańszej f irm y  w  P o ls c e  
IGNACY CYPRES, Kraków, Szew ska 1 3 /G  L . S.

Do s
gospodarstwo około 9 ha roli, zabudowania murowane, 
dachówką kryte, 2 budynki mieszkalne wraz z żywym 
i martwym inwentarzem na Śląsku koło Ustronia za cenę
40.000 złotych.

Kupując

jrftirwtKtiij w$giń ifrnttfąstf
p o  cenach k o p a lń  an ych , k tó ry  d o s ta rcza  w a g o n o w e  

i na d ro b n o

J e r j y s y  W i t o s z e k  S k o c z ó w  TUeton 45
zach ęcasz k u p c a  d o  d a L z ig o  o g łaszan ia  się w  n aszem

piśm ie

i f l e e e e e e e e e e e e e e e e e e e e e o t i o c T o o  s o o o o o o f tm  

Głuchota uleczalna!
Wynalazek „E u fo u ja“  zademonstrowany specjali­

stom. Usuwa przytępiony słuch, szum, cieknięcie uszów. 
Liczne podziękowania. Żądajcie bezpłatnej, pouczają­
cej broszury. Adres: „E u fo n ja " , L is z k i, K ra k ó w .

*  N ii tWOL *
Chemika dr. Franzosa jedyny radykalny 
i wypróbo wany środek {nac pranie) przeciw

R E U M A T Y Z M O W I
k łu c iu  z p o w o d u  p rz e z ię b ie n ia , p o s trz a ło w i, 

is ch ia so w i i t. p. Ż ą d a ć  w  a p te k a c h . 
Wyrób i główna sprzedai

A P T E  U  h l K  J L A S C H  A
L W Ó W ,  Kopernika 1.

'o o o o o o e o o e e o o o e o o o o e e e e e e e o o e o o e o e o o e e e g
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Potrzebuje przecież Pan dla siebie, żony i dzieci 

coś na ubranie i bieliznę na zimę.
W IĘ C  wykorzystaj tę dobrą O K A Z J Ę , bo 

z przyczyny wielkiego kryzysu . postanowiliśmy 
rozsprzedać nasz wielki zapas towarów za pół 
ceny, wysyłając każdemu

całą wyprawę t;, Iko za 48 zł.
a mianowicie: 3 metry mocnego wełnianego mate- 
rjału na dobre zimowe ubranie męskie 4 metry 

ładnego materjału na suknię damską, 6 metrów 
dobrej flaneii na 2 koszule ciepłe, 4 metry cajgu 
w dobrym gatunku na ubranie dla chłopców, 6 me­
trów płótna lub zefiru na 2 koszule dzienne, 6 me­
trów baji na kaftaniki i sukienki dziecinne, 2 ręcz­
niki, na l fartuch i 6 chusteczek do nosa.

Taką też wyprawę w wjższym 
ojćntutnku za 58 zł.

Towary wysyłamy pocztą za zaliczką (płaci się 
na poczcie przy odbiorze towaru). O iie towar by 
się nie podoba!, przyjmujemy takowy zpowrotem. 
Zamówienia adresować:

Skład fabr. M. BRYL w Łodzi
CH. S. Piotrowska 58.

UWAŻAJ i CZYTAJI 
Zwróć uwagą na n iebyw ałą zniżkę cen.

N a sezon jesienno-zim ow y zn iżyliśm y znacznie ceny 
naszych  tow arów , tak  że p rzew yższa ją  50%, aby każdy  
w ta k  k ry ty czn y m  czasie m ógł nabyć tow ary  tanio  i dobre.

Tylko za 14 zl 50 gr 
w ysy łam y: 1 u b ran ie  m ęsk ie  cajg. gabard . got. t. j. m a ry ­
n a rk ę  i spodnie, 1 koszulę m ęsk ą  try k . w  dobrym  g a tu n k u , 
1 p a ra  kalesonów  m ęsk. try k . ciepłych zim. w  dobiyim gat. 
1 sw etr do u b ie ra n ia  przez głowę w  dobrym  gat., 1 p a ra  
sk a rp e tek  m ęsk ich  zim., 1 k ra w a t jedw abny. Do danego  
ko m p le tu  doliczam y porto  2 zł 50 gr.

40 mtr. tylko za 28 zł 90 gr 
w ysy łam y : 10 m  p łó tn a  b iaełgo w  dobrym  gat., 6 m  flan e lk ' 
n a  bieliznę w  paseczki lub  czysto b ia łą  w dobrym  gat., 
6 m  Oksfordu w  paseczki lub  w k ra teczk i b. m  >rne, 6 m  
p łó tn a  krem ow ego n a d a ją c a  się n a  b ieliznę w szelkiego ro ­
dzaju , 6 m  n a  sukn ie  dam sk ie  w różnych deseniach , 6 m  
ręcznikow e w dobrym  g a tu n k u .

Tylao za 37 zł 90 gr 
w ysyłam y: 3 m  B ostonu  k am g arn . gat. „100“ n a  eleganckie 
u b ran ie  m ęskie w dobrym  gat. w najnow szych  ko lo rach  
g ran a to w y m  i czarnym , 4 m  „M arkizety" n a  e legancką  su ­
kn ię  dam ską, 1 „K om bineży" dam sk ie  h a i.o w a n e  w  róż­
nych  k o lo rach  w dobrym  gi t., 1 p a ra  te fo rm  d am sk ich  
zim . try k . w  dobrym  gat., 1 koszu lę m ęsk. try k . w I gat.,
1 p a ra  kalesonów m ęsk. zim. tryk . w  dobrym  gat., 1 k o ­
szulę m ęsk., 7 p a ra  kalesonów  nąsk. w  dobrym  g a tu n k u ,
2 p a ry  pończoch dam sk . jedw ab istych , 3 p a ry  sk a rp e tek  
m ęsk. zim., 6 chusteczek  k ieszon ł owych, 1 k ra w a t jedw a- 
bn f  — Do pow yższych kom pleń  v  doliczam y 3.50 g r ty t. 
opakow ania op ła ty  pocztow ej. W yżej w ym ienione ko m ­
p le ty  w ysłam y  po o trzy m an iu  listow nego zam ów ienia 
(płaci się p rzy  O b io rze  n a  poczcie). Za dobroć to w aru  
g w aran tu jem y . A dresow ać prosim y:
Hurt. m anuiakt. P . T. „WYGODPOL" — ŁÓDŹ, sk rzynk -  

poczt. 60.
N a żądan ie  w ysy łam y  bezp ła tne  Cenniki.

D rukarnia  P aw ła  M itręg i, Cieszyn.


